
CE HA 10 GROSZY. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

PRENUMERATA WYNOSI: 
v  Kaliszu mieńęeznie. . 2 ri. —  
l  •doosze&iem do doia . 2 zł. 50 gr. 
S i prowincji i przesyłka
pocztową....................i  zł. —
Zagranicą . . . . . . . .  5 zł. —
Ceu pojedynczego egzemplarza 10 gr.

GiZETŁ KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz milim. lob jego miejsęe u  

stronie 1, 2 i 3 gr. 10. 
Nekrologj gr. 10, zwyczajne gr. 5. 
ADRES REDAKCJl i ADMlNISTRACJI,_ 
Kalisz, Al. Józefiny 1. Tel. Jfi 9L_ 

Otwarta od 9 do 7 wieczorem.
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M I I  U H  jf J U B I L E R  S

s  R . M i e t k i e w i c z  5
A leja  J ó z e f in y  13, part. lew. oficyna.

m Przyjmuje wszelkie obstalunki i re-
im

li* peracje w zakres złotnictwa wchodzące.

WĘGIEL Górnośląski
z  kopalń:

Max
Hramsta
Georg
Oheim
Fanny
Hoym
FOrsten
Emanuelssegen

Marie
Boer
Brade
Heinrichsgliick
Neugluckauf
Prinzen
Heinrichsfreude

po o e n a o h  k o p a ln ia n y ch  na w e k ­
s le  3 m ie s ię c z n e .

i

I
P

P o c z t o w a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  w  W a r s z a w ie  u l. J a s n a  9 , o r a z  o d d z ia ły  
w  POZNANIU, KRAKOWIE i KATAWICACH
z DNIEM 1-go LISTOPADA b r.

Przyjmują do inkasa weksle listy przewozowe i innne dofeume ty

D o  in k a s a  z  p r o t e s t e m  p r z y jm o w a n e  s ą  w y łą c z n ie  w e k s le ,  w y s ta w io n e  w  m ie j ­
s c o w o ś c i  p o s i a d a j ą c e  s t a ł e g o  n o t a r ju s z a .

2233

PORTLAND C E M E N T
z pieców rotacyjnych 

f a b r y k i

R I I n  k i I 1 / |f i  po c e n a c h  U  U  IV I A  I fa b r y c z n y c h
na w e k s le  l | —2  m ie s ię c z n e .

K O K S  Z A B R Z E C A I
Z  „ E M M A "  i „ W O L F G A N G *

po cenach hutniczych 
na w e k s le  3  m ie s ię c z n e .

W A P N O
CZĘSTOCHOWSKIE

„ R u d n i k i ”
na w ek sle  3 m iesięczne .

MEBLE:
jadalnie 

sypialnie 
gabinety 

kuehnie eet.

na bardzo dogodnych warunkach
o  c z e m  u p r a s z a  s ię  n a  m ie j s c u  p r z e k o n a ć  

p o le c a

MAGAZYN MEBLI

Gazownia Miejska Kaliszu
d o s ta r c z a

W  KOKS
z węgla górnośląskiego w ce­
nie zł. 2 za centr. pojedynczy.
Przy wagonowym odbiorze 5% rabatu. 
W zg lęd n ie  k o r z y s tn y  k r e d y t .

i f I

SUPERFOSFAT Sod  14 
22 
o .

po cenach fabrycznych 
na w ek sle  3 m iesięoz

— p o l e c a  —

tiUSSl SPÓŁKA OPAŁOWA
KAZIMIERZOWSKA 1. TEL. 92.

b-

KALISZ, 
ul. W r o c ła w sk a  Ns 35 .

r ; Spółka Akcyjna „ A R B O  R
K o śc iu sz k i 2 4

poleca wyroby swojej fabryki w Skalmie­
rzycach po cenach fabr.-konkurencyjnych: 
M eb le, urządzenia banków, sklepów, 
restauracji etc., drabinki i schodki malar­
skie i pokojowe, okna, drzwi, schody, 
posadzkę, koła pasowe wszelkich wymia­
rów, wozy, koła, sprychy, piasty, wanien­
ki, balje, wiadra, ramy obrazowe i do 

firanek oraz wszelkie inne wyroby — 
z drzewa. 2067

m
Wykwalifikowana 

wyehowawezyni 
Jadw iga KURLAND
zakłada od 1 grudnia 1924 r. pensjonat 
w Z akopanem  dla dzieci zdrowych, 

opieka troskliwa, ceny przystępne. 
Bliższych informacji zasięgnąć można 

ul. Towarowa 3 m. 5, między godz. 10 a 
11 rano i między 7 a 8 wieczorem, lub 
u inż. S m a s s a  w Łodzi ul. Piotrkow­
ska Na 111, telefon 1139. 2189

__________________________________ łS s

Lekarz - dentysta
W ł.

ul. Warszawska, Ne 21 (dom p. Synaderki).
Przyjmuje od 9 rano — 5 pp. 2092

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ « ♦ ♦ ♦

„TANI OPAŁ”
Sprzedaż węgla najprzedniejszych 
gatunków z odstawą do domu.

H T  GE N Y  KONKURENCYJNE!

12 Nowy - Rynek 12
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KINO-TEATR

Od d n i«  II l is to p a d a  r .b .
Dawno o c z e k i w a n y  gośny 
dramat w 2 ser. 12 aktach, de­
monstrowany jednocześnie p.t.

j m
Kino-Teatr

Aleja Józefiny 15.

Rendez-vous Haliszan
S a la  o g r z a n a ! ! !  

D ziś.
T ylko  d o  p o n ie d z ia łk u .

D ziś.

Czterech jeźdźców apokalipsy
n c h e  n a d

podług powieści V ic e n te  B laso o  Ib a n e z a  RUDOLF VALENTlNO,
W rolach głównych wystąpuie p r z e p i ę k n y  __ u n ie b laR z e c z  d z ie je  s ię  w  e s ta n o j i  a rg e n ty ń s k ie j ,  nr B u en o s A y re s , »  P a r y ś u ,  ur V illeb la

M a rn ą  i n a  po lu  bitnry  p od  Y p re s  w  c z a s ie  urojny e u ro p e js k ie j .
Początek seansów w dni powszednie o godz. 6, w soboty i niedziele o g. 5, ostatm seans o godz. 9-30.

Al. Józefiny 15, / k  J j .
KINO-TEATR „ ^

SALA NALEŻYCIE OGRZANA
w sobotę i niedzielę tylko 2 seanse o g. p. p.

DLA DZIECI i MŁODZIEŻY
0 królu, który miał ochotą
na słomie robić interesa złote

B a jk a  w  5 a k ta o h .

Początek o godz. 2£ — koniec o 4 p. p,
Bilety dziecinne po 50 groszy

Wielki szlagier sezonu amerykańskiej wytff. 8 akt. dramat

Serca w płomieniach
mt

W r o la c h  g łó w n y ch :

NILSON i KEENAN
Nad p ro g ra m :  Nai* j

1) Tydzień Lotniezy w  Warszawie,
2) Pogrzeb ś. p. Henryka Sienkiewicza-
Początek w soboty i niedziele o godz. 4|. Na pierwszy seans wszystkie 

miejsca 1 złoty. SALA OGRZANA

♦
♦

♦
♦
♦
♦
♦
♦

i

Skład
futer

J .  B I G E L E I Z E N
z dniem 4-go listopada r. b. został przeniesiony 
.*. .’. z ulicy Browarnej Mg 3, na ulicę -

W r o c ł a w s k c ?  Ns 2 3  - I « s z e  p i ę t r o
(nad sk ła d em  obuw ia p. D rygass).

O czem zawiadamiając polecamy się łaskawym względom Szanownej Khjenteh

Skład
f u t e r

J . BI  G E  L E I  Z E  N.  W ro c ła w sk a  23
W ro c ła w s k a  23  j
p ie r w s z e  p ię t r o  | T e le fo n  Ks 159.

p ie rw s z e  p ię t r a

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

ęjII
T
i

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

DOM HANDL OWY R Y B N O - GAS TRONOMI CZNY  
J. W I Ś N I E W S K I E G O

W  d z ie d z iń c u  H o te lu  „ E U R O P  A« w  K a l i s z u ,  J ó z e f in a  3.
P O L E C A :

Ł o s o s ie , w ę g o rz e  i inne ry b y  w ę d z o n e , S a rd y n k i, S z p ro ty , K ilki, s w ie i e  
i ż y w e  ry b y , S k u m b r je  w  p o m id o ra c h , S o s  m a jo n e z o w y  na wagę w dowol- 
n y c h  ilościach, Ś le d . ie ,  a l e d z i .  t.k zw ne B i .m . r o k .h e r i n Be , * le d « «  > -  e o s le  
m a jo n e z o w y m . K aw a, H . r b . t .  firmy C za jn ik , S e a e ta r ,  O ra n q e  P e k o o , 
C ao ao  G ro o te s 'a  i wiele innych artykułów tak se z o n o w y c h , jako i s ta ły c h .

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

Która PAŃ chce mieć białą, delikatną rękę niech używa tylko

9 !

&&■

R A S N A c r e
przeciw czerwoności, szorstkości i pękaniu skóry rąk.

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

E «

2104

Tajni) k u r i i  3 nfiipanidiiwki
lo n d y ń sk i korespondent wychodzącej w Pa­

ryżu gazety Pośledni ja NoWOsli ogłasza niezwy­
kle interesujące sfcczegóły kradzieży tajnych do­
kumentów z moskiewskiego archiwum  3 Między­
n a r o d ó w k i .  Rewelacje organu Mi lukowa podaje­
my na odpowiedzią) ność wspomnianego kores­
pondenta. który zresztą zastrzega się, że czer­
pie wiadomości ze źródeł bardzo m iaiodajuycn 
miaiid'w ieie od przedstawicieli konserwa l\ slow
angielskich * . .  . ,

Od szi regu lat pracował w oddziale propa­
gandy y Międzynarodówki niejaki M., mający o- 
pinję praw umyślnego komunisty i doskonałego 
znawcy stosunków w krajach anglb-saksonskic h

Otóż działacz ten zniknął nagle z Moskwy przed 
dwoma tygodniami, a wraz z nim  zniknęły z ar­
chiwów bardzo ważne tajne dokumenty, świad­
czące o intensywnej i nieustającej pracy bolsze­
wików na terenie państw a brytyjskiego. Bolszewi 
cv wytropili uciekiniera w Berlinie, zapóżn0 je­
dnaki gdyż zdążył on już odlecieć aeroplanem do 
I.oncijmi, gdzie ' przybył we czwartek 16 paź­
dziernika. leg o  samego dnia ukazała się w wie­
czornej gazecie Evening . Standart notatka na­
stępująca': „W głównej kwaterze partji konserwa 
tvwnej zjawił się dziś Rosjanin, przybyły z Mos­
kwy. Udowodni! on, że jest ścigany przez rząd 
bolszewicki i że grozi ni u śmjerć^ a równocześnie 
oddal do dyspozycji partji konserwatywnej wie­
le bardzo ważnego m aterjału , świadczącego o pod 
ziemnej robQcie kom unistów 1. Na drugi dzień

ta sama gazeta zapewniała, że przybyłem u wczo­
raj Rosjaninowi grozi poważne niebezpieczeń­
stwo ze strony agentów' bolszewickich. Rząd bol­
szewicki zażądał wydania M pod pozorem że 
wprowadził on w błąd purtję konserwatystom, w, 
rzeczywistości bowiem jest zwykłym przestępcy 
krym inalnym . ’Angielskie ministerstwo spraw  
wewnętrznych zażądało bliższych wyjaśnień i 
dowodów, których bolszewicy dostarczyć nie ino 
N i­

jakiego charakteru są wykradzione doku­
menty, na razie niewiadomo. Mówi sję tylko, że 
oświetlają one drobiazgowo działalność komitetu 
propagandy rewolucyjnej 3 M iędzynarodówki, a
co za tem idzie i rządu bolszewickiego w Angiji 
i jej kolonjach. Głośne pismo Zinowjewa jest jao 
donno wobec w a ż n o ś c i tych dokumentów inało 
znaczącym aktem propagandy bolszewickiej.

Konserwatyści zamierzali opublikować do- 
kumentv przed samem i wyborami i byliby to zrft 
bili, gdyby nie tak t. że M acdonald sam ogłosi! list 
Zinowjewa. P artja  konserwatystów uznała ten akt 
sam oobrony rządu angielskiego za wystarczają­
cy. Przywiezione dokumenty zarezerwowano 
więc celem zużytkowania !w wa'ce z Macdoaaldcm 
na wypadek jego zwycięstwa przy wyborach. <> 
głoszonoby je w  Chwili, gdy na porządku dzien­
nym obrad Izby gmin znalazłaby się sprawa ra ­
tyfikacji traktatu anglo-sowieckiego.

W związku z kwestją p o w y ż s z y c h  dokumen­
tów prasa angielska donosi, że raport urzędni­
ka foreign office'll, p. Selby, .przedstawiony naj 
niedawnej Radzie gabinetu i stwierdzający anten 
tycznoś c lis lu  Zin0wjevva zrobił na m inistrach 
duże wrażenie,

O ile historja z kradzieżą dokumentów nie 
okaże sie wymysłem r o s y j s k i c h  sfer anty-liolsze- 
wickicii, to oprócz wszystkiego, będzie ona mia­
ła i to n s/.cze bardzo ważne znaczenie, że usunie 
1*1.zpuszeżone ze źródeł sowieckich pogłoski o 
{ Ciskiem jak0by pochodzeniu sensacyjnego l idu 
Zinowjewa.
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^  Marka fabrjcioa.

P O P I E R A J C I E  
P R Z E M Y SŁ  KRAJOWY!

Pierwsza w Polsce fabryka K A L O S Z Y
P E P E G E "

O C Z YL E C Z N I C A  
Dla c h o r y c h  n a

D-ra. med. R. S O B A Ń S K I E G O  
W arszaw a, Al. U jazd ow sk ie  37, m. 9. 1164

Polski Przemysł Gumowy, Tow. Akc. w G r u c L z i ^ c l z i i .  «

Ż ą d a i e i e  w s z ę d z i e ! 2233

IrosKi aprowizacjjne.
Sprawę, której stanowczo zbyt mało uwagi 

poświęcają pisma gospodarcze, jest kwestja na­
szych urodzajów, a raczej nieurodzajów "w o- 
becmrn roku gospodarczym i związana z tern 
kwestja wyżywienia ludności Polski ażż do no­
wych zbiorów.

Już dane tymczasowe wskazywały na lo, że 
urodzaj w roku bieżącym jest daleko gorszy, niż 
w poprzednim, zwłaszcza, jeśli chodzi o  cztery źa 
saduicze gatunki zboż. Jedynie ziemniaki bodzie­
my mieli w ilości njeco. wyższej, niż w roku po­
przednim. Obecnie, po bardziej dokładnem obli­
czenie:. miarodajne sfery doszły do przekonania* 
że w bieżącym roku aprowizacyjnym będziemy 
rczpoJ’ządzali około 90 tysiącami wagonów psze­
nicy, 380 tys. wag. żyta oraz 125 tys. wagonów 
jęczmienia wszelkich gatunków, D*a uzupełnienia 
obrazu — podamy, że owsa przewiduje, się około 
260 tys. wagonow.i

\ \  cyfrach procentowych w stjosunku do ro­
ku poprzedniego dałooy io następujące odsetki 
dla poszczególnych rodzajów, zboża: pszenica: 
60 proc. żyto: 64 proc., jęczmień: 75 proc., o- 
wies: 7b proc. Oczywiście, że dane te nie mogą 
być zupełnie ścisłe, co jest zupełnie zrozumiałe 
wobec trudności osiągnięcia całkiem dokładnych 
danych, wskazują jednak na to, że problemat 
aprowizacji kraju winien stanąć nam z całą po­
wagą przed oczami, zwłaszcza wobec wiadomości 
z innych krajów, donoszących, że nieurodzaj 
dotknął sały szereg państw, nie wyłączając tych, 

• które figurują jako eksportujące zboże do, innych 
krsiów.

Gdybyśmy przyjęli, że spożycie żyta i psze­
nicy nie przekroczy spożycia w; roku poza prze­
szłym,: a więc wyniosłoby około 187 kg. na gło­
wę ludności, musielibyśmy dojść do przekonania, 
że niedobór w rpku bieżącym wypadnie dard, o 
duży, gdyż naft et przy optymisty cznem oblicze­
niu wyniósłby okylo 100—150 tysięcy wagonów. 
W prawd/i • tu należałoby wprowadzić pewną ino 
że korekty wę, wynikającą z tego, że drobne go­
spodarstwa rolne w braku ziarna przerzucą się 
na konsumpcję ziemniaków, które, jak zazm czo 
no, obrodziły dobrze, jednakże nawet i przy 
braku nieco mniejszej ilości /boża powstaje 
przed nami kwestja sposobu dopełnienia, niedo­
boru, ja ko też zapobieżenia zbyt wysokiej zwyżce 
etn na zboże, która mogłaby podważyć nasze 
wysiłki ku sanacji stosunkójy gospodarczych 
przez nadmierne wyśrubowanie kosztów utrzy­
mania.

W iadomem jest, że kraje zachodnie już w o- 
obccnei chwili starają się zapobiegliwie zakupy­
wać zapasy zboża w krajach eksportujących, oba 
wiiłjąe się późniejszej zwyżki cen, która już na­
wet w chwili obecnej daje się silnie odczuwać. 
Jeśli chodzi o Polskę, to nie zdaje nam się rze­
czą możliwą, aby można było bez narażenia kur­
su naszej waluty na niebezpieczne wstrząśnienia 
pozwolić sobie na sprowadzenie tak dużej ilości 
zboża z zagranicy,; opłacając je obcemi w at ulami. 
Pozatem nie jest rzeczą prawdopodobną, aby za­
kup ten mogły <vv tej chwili uskutecznić sfery, pry­
watne, nie rozporządzające ipotrzebnemi fundu­
szami w: tym celu, a .ponadto zniewolonemi liczyć 
Rięę z różnicą ceny zboża w kraju i zagranicą. 
Różnica ta zmuszałaby bowiem do przetrzymania 
na składzie zakupionej ilości zboża do czasu pod­
niesienia sie cen w kraju do wysokości, którą 
v ytrzymywałaby kalkulacja zboża importowego.

Wchodziłaby tu zatem bądź kwestja długo­
terminowego kredytu ze strony zasobnych insty­
tucji linansowych, bądź też kwestja uzyskania 
pożyczek zagranicznych, które również musiały^ 
by opiewać na termin dłuższy, przypuszczalnie 
conajmniej roczny, gdyż tylko w ten sposób sto-

>oo ó?
t^a c io c\4ŁCM£CCyĄMss&zsrjimj

S b r i A _ „ r s o o O .OOP O O

M i k U i K
2BKOÓśiEA-MLEE2f1A

żnaby uniknąć wstrząśnięć walutowych, tem- 
bardziej niebezpiecznych w: okresie zmnjejszenia 
się eksportu z ł ’alski artykułów przemysłowych, 
niezdopiy cli do konkurencji zagranicą.

Rz< cz pi'os ta, że w parze z temi zamierze­
niami musiałoby iść zupełne zwolnienie od eta 
przywozowego uiąki wzgl. zboża, a z drugiej 
strony musi istnieć nadal powstrzymanie ekspor 
tu za granicę. To ostatnie zostało po części już 
uskutecznione gdyż z ,chwilą zniesienia zakazu 
wywozu wprowadzono cła wywoź., które bardzo 
szybko podniesiono do wysokości, zupełnie unie 
możliwiających wywóz. W tej chwili bowiem cła 
te wynoszą, jak następuje: od żyta — 15 zl. od 
100 kg., od pszenicy również 15 zł. od jęczmienia 
10 zł. Mąka żytnia, pszenna oraz wszystkie inne, 
oprócz ziemniaczanej, opłacają również 15 zł. 
cła wywozowego od 100 kg. Ponadto opłacają: 
owies — 10 zł., olręby wszelkie — 10 zł., maku­
chy — r zl. od 100 kg.

‘ Jjstanowienie tych ceł nie rozciąga się je­
dnak na ziemiopłody, które dotychczas podlegały 
zakazom i na które wydano już indywidualne 
nozwplęnia w n w o z u , lak, że pewien czas będzie­
my jes <v.e świadkami wywozu ziemiopłodów, acz 
kol wiek w ilościach niezbyt wielkich.

Jak już zaznaczyliśmy, import zboża przez 
kupców prywatnych nie byłby w najbliższym ino 
menele do przewidzenia. Byłoby więc wskazane, 
aby Rząti zechciał Wziąć tę Sprawę pod rozwagę 
i zdecydował, czy nie był0by rzeczą wskazaną 
ingerować tu cżynnie, bądź przez wystaranie się 
kredytów zagranicznych i sprowadzenie zapisów 
w samoistnym zakresie działania, bądź też przez 
jxrztz udzielenie gwarancji instytucjom! komu­
nalnym, spółdzielniom Up., które mogłyby pod 
jąć odpowiednie kroki w celu sprowadzenia po­
trzebnych ilości zboża.

la k , czy inaczej, trzeba mieć jednak na uwa­
dze,- że import zboża jest środkiem niebezpiecz­
nym i zagrażającym Polsce. To też przedewszysl- 
kiem silńv nacisk musi być położony' na oszczęd­
ności w kraju, które pozwoliłyby jaknajdłużej ist- 
Hnieć przy wewnętrznych zapasach. Społeczeń­
stwo p 0lskie winnioby samo zrozumieć koniecz­
ność wyzbycia się pieczywa o wysokim, przemiale 
gdyż w obecnych warunkach nie stać nas na 
spożywanie chleba istotnie luksusowego, kiedy 
przco nami stoi troska głodu podczas przednów 
ka. Sprawa ta inusialabv być poważnie wzięta 
Nv rachubę, jeśli nie mielibyśmy nawet pójść na 
drogę zakazu. Znalezienie drogi gospodarczej 
wyjścia jest na tyle konieczne, że w przeciwnym 
wypadku powstałyby siłą rzeczy koncepcje wo 
Senno oraz z eałvm aparatem apmwizaeyjnvm 
co oczywiście musiałoby być traktowane jako 
środek ostateczny. Doświadczenia z lat ubiegłych 
są bowiem zbyt opłakane, aby tego: rodzaju kon­
cepcje miały być stawiane na pierwszym planie.

Bądź co bądź, sprawa jest poważna. Było­
by więc rzeczą wielce wskazaną, abyśmy już o- 
becnie poświęcili Jej więcej guagi i nie dopu­
ścili do tego, by przyszłe miesiące zastały nas 
nieprzygotowanymi. ^r. >*, ,,_j

W. W I E S K I .

T E L E G R A M Y .
R ek on stru k cja  gab in etu .

WARSZAWA, 15. Wczoraj rano p. prezes 
ministrów przyjął posłaTThugutta, któremu przed 
stawił szereg ewentualności i dezyderatów: z za­
kresu działalności, jakie mu odpowiadać będą 
w razie wstąpienia do gabinetu. Wobec zasadni­
czego uzgodnienia stanowiska p. prezesa minis­
trów i pos. Thugutta nominacja pps. Thugutta 
na zastępcę piremjera stała się niemal pewną.

Pos. Chacińśki (Ch.D.)1 Wczoraj rano oznaj­
mił p. Grabskiemu, iż nie może przyjąć propono­
wanej mu teki ministra spraw wewnętrznych. .

W południe udał się p. premjefl do Bćłwede- 
ru, gdzie był przyjęty przez p. prezydenta Rze­
czypospolitej na specjalnej konferencji.

Dotychczas nie ustalono jeszcze żadnych i 
kandydatur na opróżnione teki mińiśterjalne.

U p osażen ie  u rzęd n ik ów .
WARSZAWA, 15. Prezydjum Rady Minis 

trów wyjaśniło, że pracownikowi państwowiemu 
który został ponownie przyjęty do służby pań­
stwowej w tym samym stopniu służbowym, jaki 
posiadał w chwili opuszczenia poprzedniego sta­
nowiska i któremu przywrócono prawa nabyte 
poprzednią służbą, należy wymierzyć ten sam 
szczebel uposażenia jaki posiadał poprzednio Nie 
dotyczy to tych funkcjonarjuszów państwowy cli, 
którzy opuścili służbę państwową przed 1-ym 
października 1923 r. tj. przed ogłoszeniem usta­
wy o uposażeińu pracowników państwowych. Ci 
bowiem pracownicy przy ponownym przyjęciu 
do służby otrzymywać mają wynagrodzenia we­
dług pierwszego szczebla odnośnego stopnia służ­
bowego. Przyjęcie natomiast pracownika paustwio 
wego na inny; stopień uposażenia niż! posiadał po 
przednio nie daje mu praw nabytych', dawną służ 
bą w stosunku do wymiaru uposażenia, które ob­
liczane bgdzie zawsze od początkowego szcźebi# 
danego stopnia. . i

P ań stw ow a Rada op iek i sp o łe c z n e j .
WARSZAWA, 15. W dniu wczorajszym T4 

b.m. przyjęty został w  drugim czytaniu projekt 
ustawy o powołanie do życia .Państwowej Rady, 
Opieki Społecznej. Rada ta miałaby charakter o- 
pinjodawczy. W instancji tej rozpatrywane były­
by i uzgadniane wszystkie projekty ustaw, doty­
czące prawodawstwa opieki społecznej, zanim 
skierowane byłyby na plenum Sejmu W skład 
Rady opieki społecznej weszliby poza czynnikami 
rządowymi delegaci województw, sejmików sa­
morządowych X działacze teaproszeni ad hoc do 
tej Rady,

P rz ec iw  ulgom  oelnym  na w yroby  
k o n fek cy jn e .

WARsZAWŁA, 15. Zrzeszen;e przemysłowców, w łó . 
kienniczycn (przem ysł w ełniany) zwróciły się do rządu 
z mem oriałem , w którym stwierdzają, że zniżki-1 celne, 
przyznane dla gotowych wyborów konfekcyjnych (odzież) 
mające na celu obniżenie cen na te w yroby w kraju, 
potęgują znaczn truedności, z jakimi walczy przem ysł 
włókienniczy w Polsce. Ulgi celne na odzież gotową fa- 
woiyzują, włacśiwie przywóz m ateriałów  włókienniczych 
wskutek czego środek, który m iił godzić w wygórowa­
na kalkulację rzemieślników — krawców, godzi w* prze­
m ysł włókienniczy. Sprawa ta ma być rozwiązana w 
najbliższym czasie przez Komitet Ekonomiczny R a d y  
Ministrów. •

P o sied zen ie  Rady fundaoji k s . B liziń- 
sk ie g o .

WARSZAWA, 15. W  dniu wczorajszym |4  b. m« 
wyjechał d o  Ljskowa pow. kaliskiego delegat Minister­
stwa Piacy naczelnik wydziału p. Krakowski na dorocz­
ne posiedzenie Rady Fundacji ks. kanonika Blizińskiego. 
Jak wiadomo fundacja ta  utrzym uje kilkaset dzieci sierot 
z których 60 jest utrzym ywanych pr*y współudziale Mi 
njsterstwa Pracy. ^  ^

Z rynku zb o ż o w eg o
WARSZAWA, j5. Zgodnie z przewidywaniam i gieL  

na poznańska sygnalizuje zwyżkę żyta o pó ł złotego na 
kwjntalu, na warszawskiej jednak giełdzie pomimo trwa* 
jącej skąpej podaży udało się utrzym ać ceny żyta na p o . 
ziomie 22 zł. za kwintal franco stacja załadowawcza 
W yborowa pszenica w miarę zniżającego się Okresu św ią. 
tecznego okażalo tendencję zniżkową. W czoraj płaccono 
za wyborową pszenicę 28,50 zł. owies i jęczmień nie 
wykazały żadnej zmiany. Mąka przy dobrym  pobycie

P rężn iejszych  Z m ian. Pszenna krajowa wyborowa 
17. ~  i? Jfr -' amerykańska pszenna 55—56 Br., żytnia 

pytlowa 3/0 42 gr. — wszystko za 1 kg. wraz z dos­
tawą do odbiorcy. ,  ^  .
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O sprzedaż biletów.
Wobec ujawnionego rozszerzania s!q handlu 

tak zwanego biletowego, a który ;w ostatnim cza* 
Sie objął w Kaliszu już kilkanaście przedmiotów. 
Zarząd Stowarz. kupców Polskich w Kaliszu w 
dn. l i  b.m. uznał ten handel za nielicujący z 
powagą kupca polskiego:, a  to, na podstawie po­
niższych wywodów.

Przypuśćmy, że do kupca rozpoczynającego 
sprzedaż jakiegoś przedmiotu przy pomocy bile­
tów, przybyło w pierwszym tygodniu tylko 1U 
osób' z których każda wykupiła po 10 biletów. 
Posiadacz 10 biletów: jest zobowiązany sprzedać 
9 osobom po 1 bilecie itd. i wi ten sposób juz 
w siódmym obrocie kupna-sprzedaży biletów do­
chodzimy do absurdów.'Ściśle uwidocznia to po­
niższa tabelka:
1-szy obrót: 10 osób zakupiło 100 biletów z któ­

rych 90 odsprzedano 90 osobom.
2-gi n Nowi posiadacze 90 biletów w tym

samym sklepie zakupili 90 razy po 9 
czyli 810.

3-ci „ 810 X 9 =  7.290
4-ty .  7.290 X 9 — 65-610
5-ty „ 65.610 X 9 =  590.490
6-ty ,  590.490 X 9 =  5.314.410
7-my * 5.314.410 X 9 =  47.829.690

Z powyższego wyliczenia widzimy, że już w 
czwartym obrocie ilość biletów przekroczy ilosc 
mieszkańców naszego miasta, a gdy bilet docho­
dzi do siódmego nabywcy to potrzebujemy juz 
wyraźnie: -czterdzieści siedem miljonow osiemset 
dwadzieścia dziewięć tysięcy sześćset dziewięć­
dziesiąt osób czyli dość przekraczającą ludność 
całej Polski.

Wobec powyższego uprzejmie prosimy wszyst­
kich członków Stowarzyszenia kupców Polskich i 
solidne firmy jeszcze do Stowarzyszenia mo nale­
żące o niewkraczanie na tą  drogę handlu jaiią 
objawu niezdrowego, niemoralnego i podrywają­
cego autorytetu i dobre imię kupca Polskiego, a 
szanowną Publiczność o: nie popieranie tej jaw­
nej spekulacji.

Zarząd Stowarzyszenia 
Kupców: Polskich w Kaliszu.

ścia pięć, gdy przez lat cztery, z rzędu zjeżdżał 
dyr. Myszków śni ze swą trupą na zimę i raczył 
Kalisz zarówno komedją, jak i speretką, a nie­
jednokrotnie porywał się na opery.

Ostatni raz Myszkowski bawił w Kaliszu w r. 
19tl-ym gdy dawano słynną naówćzas „Miłość 
cygańską ". Od tego czasu za wyjątkiem kilka wy- 
stępow teatrów prowincjonalnych przy akompa- 
njamencie fortepianu, Kalisz operetki nie słyszał, 
i oto znowu słyszeliśmy pięknie wykonane tneio- 
dje, dobrany zespół, widzieliśmy gustowne ko- 
stjujny i grę artystyczną przy ajkompanjamencie 
małej, ale zgranej orkiestry. Brakowało tylko o- 
prawy, aczkolwiek świetlica w porównaniu z in­
ne mi salami vv Kaliszu, to stołeczne sale reduto- 
we* jednakże, o ile by zyskał cały zespół gdyby 
, Hrabinę /V/aricę" wykonano w teatrze, a nie na 
jnaleńskiej scenie świetlicy.

‘Może nigdy, jak w ubiegły czwartek nie zło­
rzeczono tak jednogłośnie barbarzyńcom za spa­
lenie teatru kaliskiego i lije wyrażano ubolewania 
że teatr dotychczas nie został wykończony... Cóż 
jednakże poradzić na to może Magistrat, pie­
niędzy nie ma, a przecież taka impreza dróg) 
jeszcze będzie kosztować.

Wdzięczność zatem się należy, że o Kaliszu 
nie zapomniano i zgodzono się grać w takich 
warunkach p. Władysławowa Szczawińskiemu, dy­
rektorowi Nowości, który nie mógł osobiście przy 
być, abv po kilkunastu latach Kalisz, gdzie pierw­
sze stawiał kroki, ponownie powitać. To też ze­
spół teatru oył przedmiotem ciągłych owacji i 
oklasków którymi darzono takie siły, jak p. Do- 
mosławski, skromny przed laty chórzysta, dziś 
najlepszy komik p0 iski reżyser teatru stołeczne* 
‘uego, jak panie: jJobosz-Markowska i Ii. Kamin 
ska, stary znajomy 'Kalisza i wyborny aktor p. 
Zaręba, wreszcie dwaj niezwykłe sympatyczni

Teatr Nowości w Kaliszu
Jedyny występ teatru warszawskiego w ubie­

głe czwartek przypomniał Kaliszowi, a raczej 
tvm kilkunastu osobom, które do dziś dożyły, te 
miłe chwile spędzone w teatrze Kaliskim za cza­
sów Myszkowskiego, A' było to lat temu dwadzte

wie: „Kto się lubi, to się czubi". Muzyka nader 
sympatyczna i melodyjna, przypominająca 
akcie 1 „Księżniczkę czardasza" pełna, czardar 
szów, marszów, polek i walców, z tych jeden (w.
2-im akcie; — starowiedeński, na wzór sztrau- 
sowskicli dowodzi, że wracamy się do dawniej 
szych tańców, co jest dobrą zapowiedzią na 
przyszłość. — C a ło ś ć ,  jak powiedziałem wyżej 
szła składnie pomimo strasznych warunków tecii 
nieznych. Orkiestra grała bez zarzutu. O soli- 
sbei wydała sąd plebiscytowy publiczność. Po­
zostaje tylko jeszcze wspomnieć o lokalu, który 
aczkolwiek m0że nie jest odpowiedni, dla tego ro 
dzaju przedstawień, prezentuje bardzo ładnie, 
może pomieścić około 500 osób. Doróbek ta­
kiej sali dla Kalisza jest bardzo korzystny, za oo 
należy się wdzięczność jej twórcom ppułk. A- 
damowiczowi i maj. Wilczyńskiemu J. R.

On nie odejdzie.
Pan Dubanowicz. reakcji głosiciel,

tidy Głąbińsklego cnciał ratować z toni, 
Rzekł, jako znany mów wiecowych czciciel, 

lż premjer Grabski sił resztkami goni.
Iż rad, czczość pracy czując i banalność.

Gdy jest piołunu pewny, nie malmazji,
Ze swej osoby zbyć odpowiedzialność,

1 zbiedz od władzy przy lada okazji.
I lo powfodem, Dubanowicz twierdzi,

Z rzeczywistością kłócąc się zażarcie,
Iż się pan Grabski na Endeków sierdzi,

Byt swój na jednej postawiwszy karcie.
Iż lice w Sejmie ukazując srogie,

Gdy go Głąbiński starczym lżył wysiłkiem, 
Grabski sam sobie chciał podstawić nogę,

Aby od rządów wycofać się chyłkiem.
Kiedy się w Sejmie takie słyszy zdanie,

Jawnie rzucone, nić gdzieś pokryjomu,
Człek się rozgląda-i stawia pytanie:

.Gdzie jest"? Czy w  Sejmie czy w warjatów
domu?"

Grabski chce umknąć? Grabskiego strach nęka?
Grabski nieszczęścia widzi bliskie świty? 

Grabski się pionu swoich trudów lęka?.
Grabski ucieka od rządów, jak zmyty?

Grabski, wiedz o tern, panie profesorze,
Z s z e r e g ó w  twoich własnowołny banit, 

Grabski, co łany przyszłej Polski orze,
Grabski, to marmur, to skała to granit. 

Grabski wiedz o tein, panie deputacie,
Cos fałszywego twórcą jest frasunku, 

Grabski, w poświęceń wł0sienniczej szacie, 
Grabski nie zejdzie z swego posterunku.

Spytaj pan zresztą, nie tych strojnych, w bieli, 
Jeno mas szarych w głodowej czeluści,

Crv Kraj ojczysty, gdybyście wy chcielij
Zgubić Grabskiego, czyli Kraj go puści? 

Zapytaj Polski „dziedzicu* sejmowy,
Co wiec masz w duszy, zaś partyjność w

‘OUWO{8
A zadrżysz z trwogi, takiemi ci słowy,

Potężna ława ludzkich serc odpowie.

Huknie ci ona piorunowym błyskiem,
Co wielkiej grozy oznajmia świtanie:

„\Vv precz, wraz z calem sejmowem siedliskiem 
A"jeden Grabski niechaj pozostanie,!

On mej nadziei, mej wiary osnowa,
A wy szkodników zwarchoLonych morze.."

Jeżeliś ciekaw, jak brzmią prawdy słowa, 
Zapytaj Polski, panie profesorze.

Wł. BUCHNER.

W Dżungli Ko c Mn eh i ny
60) romans z francuskiego.

Runął wówczas całą siłą sinego potężnego 
eiała, wywalając drzwi, a za nim wtargnęła cała 
horda i zalała wielką salę świątyni. Gdy weszli, 
mieli przed sobą olbrzymi posąg, a raczej jego 
plecy; okrążyli go więc i znaleźli się przed sto­
pniami wzniesienia, na którem spoczywał czer-

ijziwnv widok przedstawiłby się wówczas,^ 
gdyby jaki widz patrzący z boku, mógł czynie
jakie spostrzeżenia, . . ,.

Stanąwszy przed czerwonym posągiem, Ma- 
Wang znaLazł się przed Wiernym odbiciem swej 
własnej postaci. Ponad dwunastu rękami, które 
rozchodziły się w: promieniu z ramion posągu, 
widaniała twarz, która była bliźniaczo podobna 
do twarzy wodza. 1 o samo czoło, szei okie i snśLioó 
wypukłe "wystające kości .policzkowe, broda po­
dana naprzód, głęboko osadzone oczy z b ar ego 
szmaragdu, a wszystko ocienione i obramowane 
obfitem runtim czerwono-rudych wlosow. *

Słowem, wyobrażenie pierwfotnego członie 
ka, ubóstwianego przez kapłanki, przechowane i 
wcielone w najczystszej f0rmie -  w Postaci ży­
wego człowieka. Dla dopełnienia podobieństwa, 
posąg tak samo jak żvwy. człowiek, przybrany był 
w rodzą, bluzy futrzanej, obciskającej jego spi 
&owv tors. Ma-Wang jednak nie zajmował się 
wiele tern podobieństwem,, nie zdawał sobie praw 
dopodobnie z niego sprawy; inna myśl pochłania 
la go całkowicie. Podczas, gdy towarzysze jego 
wydawali okrzyki wojenne mb podziwiali świąty­
nię, którą wielu, z nich widziało dziś poraź pierw 
szy on szukał oczyma jcnców. Odnalazł icłi l3i.z 
trudu. Lursak i Rawenna, leżeli na stopniach 
ołtarza skrępowani mocnymi! powrozami, nie do­
myślając się wcale, że oto nadchodzi ratunek. 
Ma-Wang biegł ku nim, oni zaś leżąc na wznak, 
patrzyli przed siebie szeroko rozszerzoneim źre

nicami, mniemając, że są ofiarą halucynacji. Ta 
sala roz»egia, wydłużająca się w nieskonczonosc 
które i sklepienie opierało się o, słupy prostokąt­
ne, pokryte rzeźbami, Te potworne zwierzęta, 
wykute z kolorowego kamienia, które zdawały, się 
prężyć ku górze, wyszczerzając swe nieprawdo­
podobne paszcze, a wreszcie pa horda czerwo 
nych ludzi, oświeconych roztańczonymi płomy­
kami, pochodzącymi z ognisk płonących pod każ­
dym filarem, których połyski odbijały się w pp 
lerowanym parfirze.

Ma-Wang przeciął sam więzy krępujące Pio­
tra i podniósł go silnym ramieniem.

Lursak zatoczył się, nie czując się jeszcze 
pewnym na nogach i sptojrzal -dokoła osłupiałem! 
oczyma Mial jeszcze głowę pełną sennych w izji, 
które trapiły go w ciągu tej nocy, sp ę d z o n e j  u 
stóp czerwonego bozyszcza, że to, co teraz wi­
dział, musiało być chyba dalszym ciągiem uoc- 
nych widziadeł. Z p o z a  kaidego filaru cicho 1 
bez szelestu wysuwały się upiorne kształty cza­
rownic, dziesiątki, setkj, całe roje w y n a tu r z o n y c h  
widziadeł, między niemi eunuchy ustawiali się 
w szyku bojowym.

Ma-Wang spojrzał na nich, potem na białycn 
ludzi, których przed chwilą uwolnił.

—  l o  je j  bracia, tak ona p o w ie d z ia ła  — rzekł
głośno, , ....Misjonarz, który go usłyszał, domysłu się 
prawdy — pokiwał dziwnie głową na wspom­
nienie Wandy, pięknej Polki.

— Poświęcenie Wandy nie przyda się na n»e 
wyszeptał. — Nie uda się nam przejść.

Ma-Wang wziął go pod ramię, on zaś rzekł.
— Za dużo ich jest, nie dacie im rady.

Wódz nic na to nie odrzekł, a tylko z pier­
si jego dobył się przenikliwy, okrzyk.

— O.... jep!.. o.. jep! r . ,  .
Na to hasło, ludzie jego cokolwiek! oniesmie-

leni w pierwszej chwili widokiem czarownic, oicl- 
zyskali bojowy nastrój. łRozkosz przeczuwanej 
bitwy rozpierała im piersi i szukała ujścia w 
gardłowych wrzaskach. Ma-Wang rów nież.por­

wany został szałem" walki. Białe zęby błysnęły 
mu w odchyl0nvcn wargach, oczy jego płonęły, 
szedł naprzód z*podniesionym toporem, mają u 
boku z lewej strony Rawennę i Piotra. Zagrodzo­
no im drogę. Wtedy ludzie Goudwany dźwignęli 
swe topory, gestem drwali, którzy rąbią Jaś i 
spuścili je na,czaszki i piersi przeciwników. Prze 
raźliwc wycie wypełniało świątynię. Słychać by-
1J3ZSBZO i p A U t l l O i p t U b  ‘TOSOą ip A U U U lR ł  ą s i i z j ;  OJ
i piski zgrzytającycli zębami czarownic, które 
wykazały większą odwagę od e u n u c h ó w  i próbo­
wały za wszelką cenę, zatrzymać uciekających 
je‘ńców.

Ponad wszystkiem górował wieczysty okrz; k
czerwouej łiordy: *

— O.... jep l , o., jep! ;
Ma-Wang nie troszcząc się o innych, posu­

wał się wciąż naprzód z dowoina! białymi ludźmi, 
by spełnić jak najprędzej przerzeczenic dane ‘ 
Wandzie. Horda siekła toporami, które skrwawio­
ne po rękojeść, stały się całkiem purpurowe. Ka­
dzielnice z płonącym żarem przewróeon: w za- 
męęcie, wywołały częściowy pożar; kłęby rdza 
wego dymu poczęły się unosić w powietrzu, przy­
słaniając walczących. Ranne i martwe ciału ta­
rzały się w: kurczowych podrygach, na płytach 
białej posadzki, całkiem prawie zlanej krwawą - 
posoką, walczący śUzgali się na tej powierzchni 
i padali nieraz. Zdziesiątkowana, odepchnięta bail 
da czarownic powracała nieustannie, z bezprzy­
kładnym uporem. Gwardziści świątyni, mimo że 
że o wiele liczniejsi od czerwonych wojowników 
walczyli mniej wytrwale. Ohydna twarz jednej z 
kapłanek zmiażdżoną niemal i ociekająca krwią 
wytrysła nagle przed oczyma Piotra; jakieś p a l­
ce kościste, zakrzywione, jak sępie szpony, się 
gnęęły mu do szyi, lecz Ma-Wang jednym uderze­
niem pięści, zwalił okr0pne widziadło. Upojna 
rozkosz walki bvła w nim; czuć było, że oddaje 
się jej bez podziału, wymierzając ciosy na prawo 
i lewo, szepcząc słowa bez związku, Parł wciąż 
ku weiściu. wydobywszy się już dawno jł sali* 
gdzie królował czerwony bóg. (D. !C. -V.)



GA*ZETA KALISKA1 *-■ 16 listopada 1924 roku. 5

KRONIKA
^  NÓMINACJA.
P an  Zygm unt N aruszew icz m ianow any zo­

s ta ł  Kom isarzem  ziemskim p 0w iatu sieradzkiego,
— F.CHA Z HRABINY MARICY.
Podczas przedstaw ienia tea tru  Nowości w 

Św ietlicy po pierwszym  akcie na Wniosek artysty  
tego teatru  p. Zarem by zorganizow aną została 
zb iórka pom iędzy publicznością na  Kaliskie Ko­
lo Akademików która dała rezultat w sum ie 296 
zl. 50 g r ..l  do la r i 25 len i r ó w  niem ieckich. P ie ­
niądze' te złożone /.ostały w adm in istrac ji Gazety

— RAD JO!
vVniedziele dnia 16 listopada o giodz. 7-ej 

w ieczorem  w sali gim nazjum  Państw owego iin. 
Asnyka odbędzie' się odczyt p o p u la rn y  prof. P y s­
ka ó rad io  te leg rafji i rad io  telefonii- Odczyt bę­
dzie ilustrow any obrazam i świeRnemi .oraz b ę ­
dzie dem onstrowane, radio założone w tymże 
gim nazjum .

— ŁO TE/fJA  Tow. pomocy inwalidom  iwo- . 
jennym  i w eteranom  z 63 r . w Poznanniu . ;

•Pierwszy nak ład  tabeli w ygranych jest w y­
c z e r p a n y . W ysyłka tabeli' z drugiego nakładu roz 
pcznie się 21 -go b.m. za o p ła tą  60 groszy za 
za sztukę. W biurze L oterji ul. F red ry  7, p o ­
kój 49, będzie tabela od piątku 21-go b.m . po ­
cząwszy znowu' za 50 gr. do nabycia.

— STOW. KURSA’ W IECZ. d la robotników  
żyd.. Celem zw alczania analfabetyzm u, p rzystę­
pu je  Zarząd do zci ganizow am a Wiecz. Szkoły 
dokształcającej w ykładane będą: język polski, 
ary tm etyka, geografia i in . przedm ioty naukowe, 
up rasza  się przeto w szystkich, którzy chcą się 
zapisać, do niezw locznego rejestrow ania się, po­
czerń zostaną przeegzam inow ani i podzieleni nu 
odpow iednie grupy.

— ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA 
urządzenie sali posiedzeń R ady M iejskiej w; r a ­
tuszu.

Przed  p aru  tygodniam i M agistrat m. Kalisza 
ogłosił konkurs na  p ro jek t urządzenia sali posie­
dzeń Rady M iejskiej, w gm achu nowego ratusza .

W  ubiegłą środę w ieczorem , w b iurze Magi­
stra tu , odbyło  się posiedzenie specjaln j kom isji 
w  składzie Z arządu  m iasta, paru członków Rady 
M iejskiej i zaproszonych rzeczoznawców cel m 
rozpatrzen ia  i odznaczenia .nadesłanych n a  kon­
kurs trzech projektów .

W w yniku głosowania pierw szą na gro ię 250 
złotych przyzuauo projektow i, oznaczonem u go­
dłem  „O drodzenie" jako  łączącem u w sobie ce­
chy sali posiedzeń i sali reprezen tacy jnej, a d ru ­
gą nagrodę 150. złotych projektow  i oznaczone­
m u godłem „Sfastyka", jako posiadającem u ce­
chy  w ybitnie sali recepcyjnej. W reszcie trzec i - 
p ro jek t, oznaczony godłem  , M aciuś1' postanow io­
no  zakupić za 100 złotych.

Po otw arciu kop ert okazało się, że autorem  
projektu , odznaczonego pi rw szą nagrodą jest 
arch itek t P W ładysław  Żyliński, autorem  d ru ­
giego nagrodzonego pro jek tu  jesl inż. arch . p. 
Józel L'ipski i au to ram i trzeć jego paoj.k tu  — p. 
H alina F reundów na i p. Józef Pytasz.

O stateczną decyzję co do urządzenia sali r a ­
tuszow ej na podstawie nadesłanych  na konkurs 
projektów ' p0vvezmie M agis.rat porozum ieniu  
z D elegacją R obót M iejskich.
Kaliskiej.

— ECHA' Z BAUU podof. 25 pap.
Dnia 8 bin. iw: sali T-wa M uzycznego odbył 

sięę bal ko rpusu  jpbdof. 25 pap. pod  p ro tek to ra­
tem d-cy pu łk u  pułk. Plisow skiego Józefa. SaJa 
w ypełn iona była  po brzegi zaproszonym i gośćmi 
z k tó rych  większa ilość była wojskowych i ich 
rodzin. P unk tualn ie  o w yznaczonej godzinie za ­
baw ę rozpoczęła o rk ies tra  25 pap. koncertem  
pczein o godz. 11-ej plodniosła się prow izoryczna 
kurtyna i odbyło isię przedstaw ienie jednoak­
tówki utw oru sierż. Kowalskiego — pod tyt.: „W  
jedności siłac‘. P ow ażna treść te j sztuki nastro iła  
gości do lego stopn ia , że ina zakończenie w spóln ie 
z ak to ram i i zaśpiew ali gremja'njO „RoTę‘ K ono­
pnickiej, d a jąc  dowody ipatrotyzm u. Po p rzed ­
staw ieniu _p. J. B arańska  żona st. sierż. Ba­
rańskiego z 25 pap. (gospodarza i organizatora 
balu), sym patycznym  i w yszkolonym  głosem 
przy  akom panjam encie fo rtep jan u  pdśpiew ała 
B arkaro lę1' Gada oraz na cis „Moje słońce1'  
zdobyw ając sobie huczne oklaski.

Ze względu na późną godzinę na  tern za­
kończył się dział koncertow y i rozpoczęły  . się 
fańcc prow adzone przez por. K assiana % 29 
p. Strzel Kan. !

— WYMIANA BILETÓW ZDAWKOWYCH.
Z dniem  1 listopada  1924 r. skarb  państw a 

rozpoczął w ym ianę biletów zdawkowych w artości 
poniżej jednego złotego, a  m ianow icie w artości 1 
grosza, 5 groszy, 10 groszy, 20 groszy o raz  '50 
groszy na m onety  zdawkowe, bilety zdawkowe 
jedno i dwu zlotowe łub też bbety  B anku Polskie 
go.

W ym iana dokonyw ana będzie do dnia 31 
stycznia 1925 r. przez cen tra lną  kasę państw o­
wą, kasy skarbowe, oddziały Banku Polskiego, 
oraz kasę rz ą d 0w ą w Gdańsku.

W term inie do 31 stycznia 1925 r. bilety zda­
wkowe w artości poniżej jednego złotego będą 
przyjm ow ane przez cen tra ln ą  kasę państw ow ą, 
kasy skarbowe, oddziały Banku Polskiego oraz 
kasę rządow a w Gdańsku przy uiszczaniu w szel­
kich należności.

Bilety zdawkowe, w inny być posortow ane 
i ułożone w wiązki jednej w artości.

— NOWA KOLEJ W ZIEMI KALISKIEJ 

„Monit a '- donosi:
M inister Kolei udzielni n a  mocy a rb  ..2 .U sta­

wy z dnia i I października 1921 roku o udzielaniu 
koncesji na k deje żelazne p ryw atne i art. 2 
R ozporządzenia M inistra Kolei Żelaznych z dii. 
31; w rześnia 1922 r. w przedm iocie  wy konania po 
wyższej ustawy inżynierow i Bolesławowi M al­
kiewiczowi zam ieszkałem u w W arszaw ie działa­
jącem u z ram ien ia  Tow arzystw a Robót Inżyn ie r­
skich , T B I '. 'Tow . 'Akr. m ającego siedzibę w 
Poznaniu p raw a zejścia na  g ru n t w obrębie  w o- 
jewództwa Łódzkiego, W arszawskiego i P oznań  
skiego, celem p rzep r0 w adzenia ,studjów p rzed ­
wstępny cii norm alnotorow ej lin ji kolejow ej O- 
patówek Konin — Inow rocław , z zastrzeże­
niem  ustalenia ostatecznego kierunku m iedz, Ko 
ninem a ln o w r0cła\vicm po p rzeprow adzen ia stu 
djów w terenie.

P ro jek tow ana linja ogólnej długości około 
277 kin., będzie przechodziła przez w ym ienione 
wyżej województwa, k tó re zostały pow iadom ione 
jednocześnie o w ydaniu  niniejszego pozwolenia.

— KALENDARZ STOŁECZNY NA ROK 
1925 opuścił p rasę  nakładem  insty tucji w ydaw ­

niczej: „O drodzenie P n lsk icf Książka, to n a  300

olisko stron icach  dużego) fo rm atu  zja w iera oprócz 
nadzw yczaj szczegółowo op racow anej części ka­
lendarzow ej, wszystkie inform acje dotyczące sto­
lic}', a  w ięc urzędy, państw ow o i kom unalne in ­
sty tucje społeczne i finansow e itd. Zr kalendarza 
dow iadujem y się m iędzy innym i, że R zeczpospo­
lita P o 'sk a  obejm uje 16 województw, 267 pow ia­
tów, 616 m iast i  1712 gm in. K alendarz zdobi 
na pierw szej stronnicy  p iękn ie wykonany p o r­
tre t P rezydenta R zeczypospolitej p. S tanisław a 
W ojciechowskiego. ;

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
. KA L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologiczna!

PRZY SEJMIKU 
wr dniu 15 lis to p a d a  1924 r . g o d z . 7-a rano

1) Ciśnienie powietrza 7 6 4 .4  m.m.
2) Kierunek wiatru E
3) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba Pochmurno.
5) Wilgot. bezwzględna 3.1 m.m.
6) Wilgot względna 89*
7) Temp. powietrza —3».7
8) Ilość opadów . ^  ^ Niebyło
9) Najwyż. temp ) j  .«|*  

10) Najniż. temp I n 's "
-4-1*8
+ 7°3

11) Temp. grunt, na głę­ + 0 #.4 8
bokości 50 cm. 1 g. pp.

[tyykonsąemy szybko pod qwarancw fabryczna’N a p t ó w y j
‘ d y  n a t  o o iT j a s z y n  -  m o t o r ó w  f 
ir s n U o r m a t o r ó ^  i q r*zejn ik ów  
' e i  e k K y c z n y c h

^.Budowa kolektorów, aparatów!

p o z N  .As. 
P ó i ^ i e j 3 K a t

.  ^

Eleganckie ketpelusze
Czapki Bportowe 

Trykoty 
Skarpetki 
Rękawiczki 
Szale 
Getry

w wielkim wyborze i po niskich cenach

THE G°ENt Le MAN
W r o o ła w sk a  2 3 .

Magazyn modnych artykułów męskich.
B u u  jr« mm V -̂P* U r z ę d n i c y  

W w  mM | | s l B  korzystaią z kredytu!

______________________________________________ 2285 4 ?

V  .  I

“ S' «P
n  «22 2 o N

aj <9*

sr
v  *CL

Uwadze pp. Handlujących
poleca się

Znane ze swej dobroci
SZKŁA do LAMP^ł  ̂ e „

(CYLINDRY)
Tow. Akc. Ząbkowickiej ZĄ B K O W IC E 

fabr. Szkła.

Sprzedaż hurtowa, partjami i częś­
ciowo w firmie

A. P I W E K
K A L IS Z , Babina 21, telefon 131. 

 ^
2112
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MASZYNY DO SZYCIA!
Krawieckie, do wykończania haftów i do do­
mowego użytku z najlepszych firm, a mia­
nowicie: „Pfaffa, Ankera, Veritas i Nau- 
m anna". Oraz różne specjalne maszyny do me- 

reżki, wyszywania dziurek, zyg-zag i t. p.

Jako też rowery, prawdziwe amerykańskie 
wyżymaczki, szweckie centryfugi, wagi pri- 

musy i maszynki do mięsa.

Dostać można na dogodnych warunkach 
w składzie maszyn.

J. W i e r u s z e w s k i e g o

o»w
N*3•<
CLO
Tl
ftV«3fteJ w Kaliszu NOWY-RYNEK, róg Babinej 19.*s

2226

— N iezaw odny środek  pr^eicw ko 2105
| /  C h ryp ce , d u s z n o ś c i ,  k a s z lu  u

„ G R A N U L K I  RUSSYANA*  w
ł  (Si lphuris aurat. benzoinati) J t
I t  Chem . farm , labor. n * p .  K o w a l s k i " ,  W arszaw a. A f

* * * * * *  «

POLSKI BANK PAFCELACYJNY
Sp. z odp. ogr.

Jagiellońska 54. BYDGOSZCZ Telefon Ne 1340.
Przeprowadza parcelacje na rachunek własny 
oraz właściciela, pośredniczy przy sprzedaży 
i dzierżawie nieruchomości - członkom udziela 
rad b ezp ła tn ie  w sprawach nieruchomości 
i korzystnym lokowaniu kapitału. - - - -

P rzyjm u je  w k ład y  i drob n e o sz c z ę d n o -  
i o i  na n ad er  k o r z y stn y c h  w aru n k ach .

1901

ŻĄDAJCIE

IDEALNYCH

PHI

Z A W I A D O M I E N I E .
Niezależnie od istniejącego ruchu samochodowego

na linji K a l i s z - K o ł o  przez T  u r e k ,
od poniedziałku, dn. 17 b. m., będzie stale kur­

sow ał szybko-bieżny

A U T O B U S
Wyjazd z Kalisza (Rynek) o godz. 8-ej rano, 

powrót do Kalisza o godz. 7-ej wieczór.
Zarząd firmy

2271 „AUTO-KOMUNIKACJAU.

Zginęłt książka wojskowa
wydana przez urząd gmi­
ny Staw, na imię Włady­
sława Krzywik, rocz. 1894. 
2280

wydana przez urząd gmi­
ny Żydów, na imię Józefa 
Wojtaszka, rocznik 1893. 
2281

- zylu
wydana przez Starostw o 
Kaliskie, na imię Eljasza 
Głuszko. 2282

Zginęła k a r ta  zwolnienia
wydana w Turku, na imię 
Stanisława Pawlaka, miesz­
kańca wsi Wójciuch, gm. 
Staw, rocznik 1888. 2279

9
Z A K Ł A D  K R A W I E C K I  

cywilno - wojskowy

L. GRĘDA
w Kaliszu, ul. Wrocławska 13 
obok p. Maciejowskiego, został 
zaopatrzony. na sezon jesienny 
i zimowy w pierwszorzędne ma- 
terjały, jak krajowe, tak zagra­
niczne, robota solidna z włas­
nego i powierzonego materja- 
łu, ceny nizkie. 2033

Zginęła książka wojskowa
wydana przez P.K.U. Kalisz, 
na imię Michała sm igal- 
skiego, rocznik 1899. 2278

Do « y n aąc ia
2 pokoje z kuchnią i sklepem
o d  z a r a z ,  n a  O g r o d a c h .
Wiadomość: Winiarska 3, 
p. Tazbir. 2246

Z ginął w ek se l
Sam uela B o b ro w ic za  na 
zlecenie p. A. B e rg e ra  
płatny w Wilnie, ul. S te­
fańska 14, zł. 130 płatny 
5/12 r.b. blanco żyrowany, 
przez H. F. L u b l i n e r a .  
Zaznacza się że w obcych 
rękach jest nie ważny. 2270

P o tn e b n e

liimnmli
do fabryki 

J A K O B A  F R A J D A .
Wiejska 29. 2261

Zginął dowód osobisty
wydany przez Starostwo 
Łęczyckie, papiery rzeźni- 
ckie, wydane przez sta r­
szego m ajstra z Cechu 
Oz o rk o ws k i e g o ,  na imię 
Stanisław a Kińskiego, ze 
wsi Mazew. 2276

Da sprzedania
dom z oficyną m urowaną 
i plac frontowy bardzo ta ­
nio 4500 zł., wpłaty resztę 
pozostawię na niski pro­
cent. Wiadomość: w Adm. 
„Gaz. Kal.‘‘. 2263

Zginął portfel,
który zawierał: paszport
zagraniczny, książeczkę woj­
skową, dyplom szoferski, 

j kartę wstępu na Giełdę 
| zbożową w Poznaniu, fo- 
tografję i inne papiery. 
Wszystkie papiery na imię 
W ładysława Piotrowskiego 
z Poznania. 2274

z mieszkaniem
do od stąp ien ia .

Wiadomość: w Re dakc j i  
, Gazety Kaliskiej". 2283

Zginęła
P O  b I S  ft
1 * 1  ,,1‘ UBBAINE"

za JNe 136192/27448, 
wystawiona na A b r a m a  
Kohna z Kalisza. 2284

P o t r z e b n e
3000-5000 złotych

do solidnego handlowego 
interesu na dobry procent, 
ewentualnie przyjmę m ło­
dą osobę z kapitałem od 
10.000 zł. do udziału w 
zyskach. Oferty pod .Inte­
res* do „Gazety Kaliskiej'*.

2286

Wynajmę zaraz

2 POKOJE 2
lub oddzielnie.

Al. Józefiny 12, m. 4 g. 1-4.

Niemieckiego udzielam
Konwersacji literatury i ko­

respondencji handlowej 
przyjmuję również w kom­
pletach. Wiadomość w Red. 
Gazety Kaliskiej, 2146

do w ynajęcia z meblami
W i a d o m o ś ć :  Józefiny 12 
m. 8, od 4 do 7 pp. 2273

gry sk rzyp cow ej
według najnowszej metody 

udzielam.
Wiadomość: w Adm. „Ga­
zety Kaliskiej". 2272v

Bydgoska Fabryka Maszyn

Herman L o b n er i ,  s. a.
i3S B y d g o s z c z .B yd goszoj

Massyny ceg ie ln iane
prasy, walce, gniotowniki, młynyjkulowe, automat, 
zasilacze, obcinacze etc., oraz całkowite nowo­
czesne mechaniczne urządzenia cegielni, dachów- 
czarni, kaflami, garncami, fabryk porcelany, fa­
jansu, wyrobów ogniotrwałych, płytek posadzko- 
3C Śf wych, rur kamionkowych itp. ST

M a s z y n y  d o  w y r ó b ,  c e m e n t o w y c h  
cegieł, pustaków, dachówek, rur, płyt granitoido- ^  
wych trotuarowych, posadzek etc. Maszyny be- ® 

toniarskie. Kosztorysy na żądanie, g f <n
W ł a s n a  — o d l e w n i a  — w ł a s n a .a* ..........

u O K f t Z J A  I!•  •

fiedaktor H. RADfWWN. ..1; i i L ... . . i .i i-.

5 pokoi,
kuchnia, s łu żb ow y , k ąp ie low yf sp iża rn ia ,
2  w e jżo ia , na lll-ciem p ię trz e , fro n to w o  

m ieszk a n ie .
Od I s ty c z n ia  1925 r. do w yn ajęo ia . j |

 ̂ Wiad.: Salomonowicz i Majorek, Kanonicka 3.

DriiH „liazetT Italiakiópr Mela Józefiny, ( IW-. (Wydawca «— gazeta tLAUskg'1 8ftół. b ogr. odR*


